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Z  P e tersb u rg a , 19 (3 1 )  s ty c zn ia .
W  niedzielę, 18go stycznia, p rzy  dw orze  N a j ­

w y ż s z y m  d an y  był wielki bal, na  k tó ry  zaproszone 
zostało całe ciało dyp lom atyczne . N a balu  tym  
baron  W e d e l-Ja r lsb e rg ,  P ose ł  n ad zw ycza jny  i 
m inister pe łnom ocny N. K ró la  Szwedzkiego, miał 
zaszczyt być  p rzedstaw ionym  J .  C. W . W . X . 
A l E X A N D R Z E  P l O T R Ó W N I E .

—• K anonikow i A lexandrow i B ereś n i ew iczow i, 
U8sessorowi W ileiiskiego ko n sy s to rza  d u c h o w n e ­
go, rozkazano  N a j m i ł o ś c i w i e j  być B iskupem -Suf-  
fraganem dyecezji Telazew skiej R z y m sk o -k a to ­
lickiej .

—  Proboszczow i kościoła parafja lnego R zym ­
sko-katolickiego św. K a ta rzy n y  w P e te rsbu rgu ,  
^ laxym iljanow i S ta n iew sk iem u , rozkazano  N aj • 
Miłościwiej być B iskupem -Suffraganem  M ohilew- 
skiej dyecezji Rzym sko-katolickiej.

Kanonikowi S tan is ław ow i K ra s iń sk ie m u , 
assessorow i ko łleg jum  duchow nego  R z y m sk o ­
katolickiego, rozkazano N a j m i ł o ś c i w i e j  b y ć  B isk u ­
pem  W ileńskiej dyecezji Rzym sko-katolickiej.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Rozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.

( D o k o ń c z e n i e . )
I. Przez N a j w y ż s z e  rozkazy JEGO C ESARSK O-KRÓ­

L E W SK IE J M OŚCI, w ydane do zarządu cyw ilnego, 
w  C arskiem -Siele, d. 9 listopada 1858 r.— P osunięci za 
Wysługę la t ze starszeństwem : z radców  honor, na 
assessorów  kolleg.: p. o. w Kom. Rz. P. i S  : komis- 
sarza ekonom icznego Chmieliński, referenta Parzelski i 
buchhaltera w ydziału  kontroli Nowakowski, p. o. w w y­
dziale górnictwa przy tejże kom m issji urzędnika do 
szczególnych poruczeń Dybowski, głów nego kontrolera  
Jasiński i starszego buchhaltera Szymański, i p. o. na­
czelnika oddziału  w Banku Polskim  Weisensteiner, p o ­
m ocnika kassjera głów nego skarbu K rólestw a Stalew- 
shi i poborcy  k assy  pow . L ubelsk iego Modrzewski; 
z sekretarzy kolleg. na radców  honor.: p. o. rew izora  
pom iarów  w Kom. Rz. P. i 8. Kleczkowski, naczelnika  
sekcji w  rządzie gubern. P łockim  Wyścielski, i rachmi­
strza tegoż rządu gubern. Przybojewski, pisarza maga- V 
zynu solnego Piątnica Niewiadomski, rewizora okopów  >

W arszaw skich Czarnowski i podleśnego leśnictw a K rze­
p ice w gub. W arszaw skiej Górski; z sekretarzy gubern. 
na sekretarzy kolleg . p. o. nadleśnego leśn ictw a Su­
wałki Alexandroicicz, dziennikarza i expedytora w y ­
działu górnictwa przy Kom. Rz P. i S. Piątkiewicz, 
buchhaltera mennicy W arszaw skiej Królikiewicz i re­
w izora urzędu konsurac)Tjnego m. W arszaw y Szodki; 
z assessora kolleg. na radcę dworu: p. o. nadkontro- 
lera naczelnika w ydziału  w Naj wyższej izb ie obrachun­
kow ej Nagórny; z radcy honor, na assesora  kolleg. 
sekretarz redaktor protokółów  rossyjsk ich  posiedzeń  
Rady administracyjnej K rólestw a Piotrowski.— II. Przez  
postanowienia Rady administracyjnej, w  w ydziale Kom. 
Rz. Spraw ied. mianowani: prokurator królew ski przy 
trybunale cyw . w K ielcach, radca kolleg. J ó ze f Adam­
ski, p. o . sędziógo sądu appellacyjnego Królestw a; 
assessor trybunału cyw . w P łocku , radca honor. W in ­
centy Bereza, p. o. podsędka sądu pokoju okr. S ie ­
d leckiego i podsędek sądu pokoju okr. S ied leck iego  
August Zabierzowskt, p. o. assessora trybunału cyw . 
w P łock u .— III. Przez rozporządzenia kom . rządo­
w ych i w ładz oddzielnych, w w ydziale Kom. Rz. P . i 
S. mianowani: w  w ydziale kontroli komm issji skarbu  
kontrolerowie: rgdca honor.: Marcelli Presser i Józef  
Huisson, p. o referentów; buchhalter Kacper Roszkow­
ski, i rachm istrz Franciszek Szadkowski, p. o. kontro­
lerów ; archiwista 3ci Jan Żabiński i sekretarz W alery  
Kownacki, p. o. rachmistrzów; sekretarz J ó ze f Pluciń­
ski, p. o. archiwisty 3go; rachmistrz Adam Modzelew­
ski, p. o. dziennikarza wydziału; adjunkci: M ichał 
Kindler i Jó zef Sobolewski, p. o- sekretarzy; djetarju- 
sze: regestrator kolleg. W iktor Birszberg i Jan Drac, 
p. io. adjunktów. U w olniony od słu żb y z pow odu w y­
służonych lat do emerytury: referent w ydziału k on ­
troli Kom m issji Rz. Prz. i Skarbu, radca dworu M iko­
łaj Darmoliński, z mundurem do urzędu przywiązanym . 
(P od p isa ł)— Nam iestnik, Jenerał adjutant Xiqze Gor- 
czakow.

T R Z E C IE  W A L N E  P O S IE D Z E N IE
t o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o

w K rólestwie P olskiem.
Posiedzenie  to zam ykające  tegoroczne ro ln i ­

ków  naszy ch  ob rad y ,  odby ło  się w  dniu 9 b. m., 
rozpoczę te  balotow aniem  now ych członków T o ­
w arzy s tw a ,  a następnie  odczytaniem przez s e k re ­
ta rza  p ro toku łu  poprzedniego posiedzenia. Na-

RESZTKI ŻYCIA.
POWIEŚĆ

przez

Kraszewskiego.
T om II.

(C*1g dalszy).
(Patrz Nr. Kroniki 40.)

Szeptano w iec pokątnie, a najjawniej szym  
skutkiem urazy do Podkomorzanki było zbli­
żenie się chwilowe W ędżygolskiego do R efe­
rendarza i Petronelli, dzielących jego losy i 
uczucia. Chcieli oni do poczynającego się 
spisku zaciągnąć professora Malutkiewicza, 
ale ten się ira nie dał i nie na wieleby m ógł 
być przydatny, bo na w szelką plotkę odpow ia­
dał Seneką. —  Xiądz Herderski zaś stanął 
ze starą sw ą przyjaźnią po stronie Podkom o­
rzanki.

— Czegóż w y od niój chcecie, co za dzi­
kie pretensje? — m ówił, — przyjmuje tych, 
którzy jćj więcej do smaku przypadają, m o­

żesz zabronić uczciwej przyjaźni i w niej w y­
boru? Przecież nikogo nie odpychają, a sto­
sunki jakie komu przyjemniejsze i swobodniej­
sze A świat i kościół dozwala i błogosław i... 
Nikogo jednak nie odstręczają niegrzeczno-  
ścią, wszystkim radzi.

— Bardzo szanuję pana Joachima Wieli- 
cę, —  m ów ił na to Szambelan, —  ale kiedy 
on to i my przecie godniśmy jćj towarzystwa, 
a sąsiad nie jest znowu tak dalece nad nas 
czemś wyższem  w jakim kolwiek względzie,
by.....

—  Cóż tedy ten sąsiad! co sąsiad! —  w o ­
ła ł  xiadz Herderski, —  porzućcie W aćpań- 
stwo! Kole to was w oczy żesię  stołuje u P od­
komorzanki i zajada jćj zwierzynę, ale by na 
nas wszystkich nie w ystarczyła przecie... a 
zające i na targu sprzedają.

— Tu nie o zająca chodzi, xięże dzieka­
nie —  ale to nieustanne przesiadywanie, już 
nawet ludzie o  tem gadają! — m ówił W ędży- 
golski.

—  Cóż pow iedzieć mogą?
— Paplą że się myśli starać o pannę A de­

lę, a toć przecie zw ażyw szy jego  wiek i p o ­
łożenie śmieszneby było...

stępn ie  p rzy s tąp io n o  do sp raw o zd ań  z d yskuss j i  
każdej oddzielnie sekcji, k tó re  opracow ane  i czy­
tane  były przez pp. hr. Józefa  Skarbka , D ziew a­
n o w s k ie g o , K łobukow skiego  , L u tosław skiego  
K onstan tego  i Ludw ika  Górskich , W ład y s ław a  
W olffa , hr.  Ant. O strow skiego, Popław skiego , 
Górskiego Jan a ,  Okęckiego, Oborskiego, L esm a- 
na, Janczew skiego, T rzetrzew ińskiego, K otoskie- 
go i innych .— S praw o zd aw cy  po przedstaw ieniu  
w  je d n y m  obrazie treści n a ra d  w sekc jach  p ro ­
w adzonych , w konk luzjach  n as tępu jące  wnioski 
oddali p o d  n a rad y  i zatwierdzenie ogólnego 
Zgromadzenia:

1) Ż eby  w prow adzić  j a k  najw iększe możliwe 
w ynagrodzen ie  za w y m ia ro w ą  robotę ,  i żeby z a ­
pewnić dobre  mieszkanie robotnikom .

2) Żeby ogólne Zgrom adzenie  uznało  cząs tko­
w ą  sprzedaż  okowity, j a k o  czyn n iep raw y  i n a ­
ru sz a ją c y  w p ro s t  cudzą własność.

3) Ze urządzenie  z sypek  po m agazynach, p o d  
k o n tro lą  obyw ateli  i upow szechnienie  spółek k o ­
m andytow ych , na w zór tej do jak ie j  urządzenia 
przedsięwzięto  środki w Płocku, j e s t  rzeczą u ży ­
teczną i odpow iada jącą  potrzebom  kraju.

4) A by wielki medal udzielić za urządzenie  s to ­
sunku  ze słuźącemi i wszystkiem i mieszkańcami 
włości, zapew niające d o b ry  b y t  i p os tęp  m ora l­
ny, bez zmniejszenia d o c h o d u  z dóbr.

5) Z eby  medal średni udzielić temu opiekuno­
wi szkółki wiejskiej, k tó ra  się okaże być  p row a- 
dzoną z ja k  najw iększym  pożytkiem d la  kraju.

6) Z eby  wyznaczono dwie n ag rody  k o n k u rso ­
we po rs. 300 w ynoszące  za rozpraw ę:

Jak i s tosunek  produkcji  zwierzęcej do zbożo­
wej j e s t  d la  kra ju  naszego najwłaściwszym , do  
po s tęp u  ro ln ic tw a  i największy d o c h ó d  zap e­
wniający:

i za dzieło: hygiena  e lem en tarna  w formie p rz y ­
stępnej i zajmującej d la  lu d u  wiejskiego napisana .

N a s tęp n ie  członek kom itetu  A lex an d e r  K urtz , 
odczy ta ł  spraw ozdan ie  z nades łanych  p ro jek tów  
o k redycie  rolniczym. W  dość  obszernej tej p r a ­
cy  dokonane j  z wielką znajomością s to sunków  i 
potrzeb miejscowych, referen t p rzedstaw iw szy

steś!

Śmieszne? ja nie widzę...
Bo W Pan dobrodziej też zaślepiony je-

—  Ja! mości Szarabelanie!
— Tak, asindziej, zacny człow iek pan Jo­

achim... aleć mu już nie o żeniaczce myśleć.
—  Któż znowu mówi że się żeni!
■—• W szyscy!
Dziekan kończył śmiechem rozmowę, któ­

rą żółć zazdrosnych goryczą przejmowała. 
Szambelan wreszcie nie mając przed kim ża­
lów rozwodzić, powrócił trochę do swojej to­
karni i klawicym bału, do ustroni domowćj i 
pikowego kaftanika, nieznajomy bowiem od 
ostatniego spotkania z nim wzbudzał już 
przestrach, że W ędżygolski ujrzawszygo z li­
la, uciekał równie szybko jak dawmój s e ził 
i gonił.

Jak n a  przekór teraz, S z a m b e la n  spotykał 
go mimowolnie c z ę ś c i ćj niż w p rz ó d y , a  Po- 
roniecki śm ie lszy , nie m y ś la ł  unikać starego, 
który jak skoro go z d a le k a  najrzał, chow ał 
się do najbliższego dworku lub z a  parkan, 
obawiając być postrzeżonym. —  N iepodobna  
było wyjść wieczór żeby tej postaci strasznćj



brak organizacji kredytu odpowiednio do potrzeb 
i ■wymagań miejscowych, powiada dalej, źe w ca­
łym kraju, jes t  głębokie poczucie potrzeby uor- 
ganizowaoia tej wielkiej dźwigni bogactwa k ra ­
jowego. i źe pragnąc o ile można poznać pod tym 
względem zdanie ogółu, komitet zażądał od korre- 
spondentów Towarzystwa nadesłania stosownych 
projektów, które w liczbie przeszło 30 w ypraco­
wane i przesłane zostały do biura Towarzystwa. 
Rozwijając dalej ważny ten przedmiot i rozumu­
jąc  nad pojedynczemi projektami, referent w re­
szcie przyszedł do wniosku, ze tylko jedynie za­
wiązywanie spółek akcyjnych może odpowiedzieć 
w  zupełności swemu celowi, i źe uważa za w ła­
ściwe, aby całe zgromadzenie wyrzekło, iż za nim 
staran ia  komitetu w celu rozwinięcia kredytu ro l­
niczego w Banku polskim i współudziału fundu­
szów Towarzystwa kredytow ego, przyjdzie do 
skutku, zawiązywanie spółek czy prostych czy 
ko;rnndytowo-akeyjnycb, jak  jes t  dziś potrzebą, 
rak ńedyś stanie się główną podporą  rolnictwa. 
Ze sprawozdania sekcji rolnej czytanej przez czł. 
T o  w. Oborskiego , szczególniej zajęły uwagę 
Zgromadzenia rozprawy tyczące się produkcji na­
sienia buraków, które odbywa się u nas na tak 
małą skalę że rocznie przeszło półtora miljona 
złp. (225,000 rs.) wychodzi z kraju na kupno na­
sienia zagranicznego. Skutkiem tego sekcja za­
projektowała wyznaczenie medalu za produkcję 
nasienia buraków.

Z upoważnienia delegacji wyznaczonej do roz­
dania nagród na wystawie Łowickiej i W arsza­
wskiej, zabrał głos czł. T ow .Felix  Wołowski, r o ­
biąc wniosek, aby ogólne zgromadzenie tak jak  
w roku zeszłym uznało za złe wypuszczanie krów 
w  pacht na sztukę, wyrzekło to samo o sprzeda­
ży wełny z owiec na  sztuki, z których strzyż d o ­
konyw ana niestarannie przez handlarzy, niezmier­
nie szkodzi reputacji naszej wełny na targach za­
granicznych.

Z sekcji administracyjnej, czł. Tow. August 
Trzetrzewiński przedstawił budżet na r. b., który 
zgodnie z pierwiastkowym jdanem komitetu we 
wszystkich szczegółach przez ogólne zgromadze­
nie zatwierdzony został.—• Budżet ten o p i e r a ł  się 
n a  liczbie członków, która wzrosła do 2641, ogół 
więc dochodu na rok bieżący, wraz z remanen­
tem r. z., wynosi razem rs. 50,265.

Skutkiem tak znacznych funduszów, które p ra ­
wdziwy zaszczyt przynoszą obywatelskim uczu­
ciom naszego kraju, przedstawiła sekcja dwa 
wnioski:

1) Aby wyznaczyć 1790 rs. na zakupienie o- 
wiec ras zagranicznych, celem poprawy owiec 
włościańskich i na nabycie owiec włościańskich, 
w zamiarze robienia doświadczeń poprawieniaich 
samych przez siebie, z głównym kierunkiem na 
produkcją mięsa.

1) Aby wyznaczyć 300 rs. dla konserwatora 
muzeum i 3()0 rs, dodatku na koszta wystawy in­
wentarza w Warszawie, jeżeli ta pod opiekę T o ­
w arzystw a oddana zostanie.

Wnioski te jednomyślnie przez ogólne Zgro-

z rozwianemi w łosy  i podniesioną g łow ą  nie 
spotkać, musiał w ięc Szambełan w domu sie­
dzieć. Skutkiem osamotnienia było, ze stary 
p oczą ł juz nowo wytoczoną ballustradę za ­
k ładać przed swoim  domkiem; i wrażenie ja ­
k ie ona sprawić m iała, silnie go zajm owało. 
D ziw ił się tylko, że te balaski tak misternie 
utoczone, tak wdzięcznych kształtów  i p ię­
knego rysunku, nie wzbudzały niczyjej admi­
racji, że nikt przed niemi nie staw ał, a m ało  
kto wiedzieć się zdaw ał o ustawieniu ich na­
wet. * ’ - 61 )d£fias3 <

•—  To dlatego że nie są jeszcze pom alo­
wane! — m ówił w duchu staruszek; —  nie 
dosyć wychodzą!

Z tokarnią jednak samą, z klawicym bałem  
przy którym nucił:

Świat srogi, świat przewrotny.
Lub:

Ja  sobie pcham taczkę moją
I jestem z nią szczęśliwy.,.

W  towarzystwie kuzynki nawet, długo tak 
w zamknięciu i odosobnieniu pozostać nie u- 
m iał, i w ieść niosła że się wieczoram i w ym y­
k a ł na dalekie przechadzki, a niektórzy utrzy­
m ywali iż czarne oczy stolarzanki której miał

madzenie przyjęte zostały.
Następnie zawiadomił prezes, że pan Jastrzę­

bowski darował Towarzystwu swójz biór minera­
logiczny złożony z okazów' rozmaitych skał. zie­
mi i t. d. Prezes zaprojektował od Towarzystwa, 
daw cy podziękowanie.

Ponieważ wszystkie czynności tak sekcyjne j a ­
ko i oddzielnych delegacji, ukończone zostały, 
kassa i rachunki Towarzystw a zrewidowane i 
rezultat tego Zgromadzeniu przedstawiony, czci­
godny prezes powstał i oświadczywszy radość 
swą za tak zgodne i ze wzorowym porządkiem 
przeprowadzenie obrad, za tak znaczne pomno­
żenie liczby człoaków, bo im więcej pracowników 
tym obfitszego w przyszłości żniwa spodziewać 
się można, za to wreszciezadowolenie całego zgro­
madzenia, jakie publicznie komitetowi złożono, o- 
swiadczył, źe obrady tegoroczne T ow aryslw a za­
myka.

Około więc godziny piątej po południu posie­
dzenie ukończone zostało, a zgromadzeni obyw a­
tele, pragnąc przed odjazdem przedłużyć chwilę 
na wspólnej pracy spędzone i w jednym  poże­
gnalnym uścisku, utrwalić pamięć zacnych i szla­
chetnych około wspólnego dobra zabiegów, u d a ­
no się do hotelu Europejskiego, gdzie oczekiwały 
już nakryte stoły do skromnej lecz serdecznej u- 
czty.

Osób było 268, bo tyle zaledwie pomieścić się 
mogło w obszernych salach hotelu, ze trzystu]żą­
daniom dla braku miejsca odmówić musiano, a 
gospodarzami byli z pow. Sochaczewskiego Skrut- 
kowski, z pow. Sandomierskiego Roman Cichow- 
ski, z pow. Płockiego Pisarzewski, z pow. Koniń­
skiego Lalewicz, Łempicki, K. Łączyński, i t. d. 
Członek Towarzystw a Posturzyński wniósł pier­
wszy zdrowie za pomyślność Towarzystwa rolni­
czego: następnie na cześć szanowuego Prezesa, a 
gdy okrzyki szczerego szacunku uspokoiły się-, hr. 
Zamojski powstał i odpowiedział kilku słowami 
z głębi duszy pochodzącemu—-„Panowie! dzięku­
ję  wam, z serca dziękuję, ale zaprawdę powiadam 
wam, źe wielkie wkładacie na mnie obowiązki."

Następnie wznoszono zdrowia obecnych dy ­
gnitarzy, członków honorowych, prezesów w se­
kcjach; i zdrowie przez wszystkich ulubione: Ko­
chajmy się.

Członek Towarzystwa Drewnoski wniósł toast 
w imieniu ludu wiejskiego na podziękowanie p a ­
nom, że tak czynnie krzątają się około jego do­
bra, a w końcu przez szanownego prezesa wznie­
sione zostało zdrowie hr. Wodzickiego, jako  d e ­
legata Towarzystwa rolniczego Krakowskiego, 
który po uspokojeniu okrzyków, w te słowa prze­
mówił na podziękowanie:

„Panowie! dziękując za wzniesione m o j e  zdro­
wie, pozwólcie abym naprzód jako delegowany, 
przyniósł pozdrowienie braterskie od T ow arzy­
stwa rolniczego krakowskiego, czem miły sercu 
memu spełniam powierzony mi obowiązek. My 
starsi w zawodzie, wśród trudnych pracując oko- 
liczuości, z radością widziemy wasze dzielne po ­
stępy, podziwiamy i ogrom środków któremi roz-

już raz kupić przepyszne korale, wiodły go 
w stronę jej mieszkania i zwykłych trzpioto- 
watego dziew częcia wycieczek. Szambełan 
nie przyznaw ał się do tej słabości, kilka je ­
dnak razy wspom niał nawet przed zazdro­
sną kuzynką, że stolarzanki od niejakiego 
czasu nigdzie ni widać ni słychać, że w tern 
coś być musi, bo obyczaje całkiem  i nagle 
zmieniła. —  Śpiew jej w istocie nie rozlegał 
się przed chatką, a Andzia znikła z ,oczów .i 
ledw ić ją niekiedy przemykającą się żywo  
ktoś postrzegł na ustronnej uliczce.

—• Tfl także coś jest! - -  m ówił sobie Szam ­
bełan po cichu, nie bez kozery, dziewczyna  
tak w esoła  na którą miło było choć zdaleka  
popatrzeć — co za ^zkoda! Pew nie ją kto 
zbałamucił! $ a  i j

Z nwagami temi nie śm iał się jednak przed 
nikim Wydawać stary, aby nie obudzić podej­
rzeć że się do zbytku zajmuje dziewczyną, a 
milczenie przymusowe bolało go mocno jak  
wszelka przykrość tajemna z którą się w yja­
wić nie można. Tokarnia w ięc i kławicym-: 
balik zostaw ały jako jedyne pociechy, a ba­
laski olchowe w yrastały żyw o, —  humor je ­
dnak zmieniony i pochmurzone brwi dowo-

porządzacie i wasza gotow ość’ na usługi publi- 
czne;— podziwamy nadewszystko wasz spokój i 
umiarkowanie, te prawdziwe znamiona siły i doj­
rzałości.— W y  panowie jesteście najszlachetniej- 
szem ogniwem tego łańcucha, który łączy prze­
szłość z przyszłością, wy jesteście żywą tradycją 
kraju i pojęliście, źe d la tego  macie posłannictwo 
cywilizacyjne względem braci waszej mniej za­
możnej i mniej oświeconej,— i ta  to cecha wyra­
źnie odznaczająca wasze każde usiłowanie, po­
stawiła was od razu wyżej od wszystkich innych 
Towarzystw  rolniczych. Ale panowie! jesteście 
na«drodze nowej i nieznanej, dla tego przy tej si- i 
le i tem umiarkowaniu, musicie wyrobić jasne i I 
zdrowe pojęcie tego, co dla kraju przez T ow a­
rzystwo rolnicze otrzymać można. W tedy  Tow a­
rzystwo wasze stanie się instytucją stałą i powa­
żną a tak ściśle z losami kraju złączoną, źe istnie­
nie je j będzie warunkiem pomyślności jego.j

Po tem co powiedziałem, nie potrzebuję doda­
wać, jak  wysoką cenę przywiązuję do zaszczvtu, 
jakim mnie obdarzyliście; nie miałem do tego in- 
nego tytułu, jak ten, źe nikt szczerzej nie życzy i ; 
goręcej nie pragnie pomyślności Towarzystwa 
rolniczego Królestwa Polskiego."

Około godziny dziewiątej zabawa ukończoną 
została, obywatele rozjeżdżają się i każdy dzień 
pozbawia nas miłych gości, co przeszło tydzień 
czasu w murach stolicy spędzili.

— W  dalszem ciągu wiadomości o odkryciu 
w Berlinie ręko pismu o wyprawie Warneńskiej, I 
dowiadujemy się co do listu Ambrozjusza mnicha 
Benedyktyńskiego, że wprawdzie jeśli ta relacja 
współczesna, niejest przecież ona wiernem  spraw o­
zdaniem o przebiegu bitwy pod W arną, ale um y­
śln ie  sfalszowanem  w chwilowych celach poli­
ty czn y ch . podając bowiem szczegóły o wzięciu 
do niewoli młodego Króla Władysława, zapo­
wiada krajowi bliski jego powrót.

— Literatura duńska i szwedzka nie wiele te­
raz wydaje na świat. Pani Flygare-Carlen bawi 
ciągle za gtanićą i tam w obcych językach w y­
daje swe opisy podróży. T ak  samo i pani Bremer 
pielgrzymuje po szerokim świecie. Znakomita jej 
powieść: W uj Adam Smaahalet Karne, je s t  osta­
tnia która wyszła teraz z druku. W  Danji bardzo 
są pokupne i czytane tłomaczeniafrancuzkich po­
wieści, tak jak  było u nas przed laty. (Goldsch­
midt autor powszechnie chwalonych ‘powieści, 
ukończył właśnie nową powieść pod tytułem: Bez 
ojczyzny ,  zarzucają jej jednak że jest, rozwlekła 
i nudna, najgorsza co powieści zarzucić można. 
Poezja dramatyczna drzemie sobie na dobre; j e ­
dynie H aucha Ulubieniec króla,  zasługuje na po- ! 
znanie i warto, aby go na inne języki tłumaczono- i 
Wieje w tym utworze prawdziwy duch poezji, 
chociaż autor zanadto je s t  lirykiem.

WIADOMOŚCI: ZAłłRANimU
T  $ r  ę  r  «i m  y.

D r e z n o  9 l u t e g o .  Xiężna Marja-Anna>

dziły że praca ta niezaspokajała Szambela- 
na przywykłego do czynniejszego życia.

Młody Żelrzo także mniej czystym sta ł się 
gościem we dworku Podkomorzanki — przy­
chodził onieśmielony, staw ał m ilczący, uni­
kał wzroku i dawną odw agę całkiem jakoś 
utracił. —  Czysty i spokojny wzrok Adeli nie 
m n i e j s z e  i  teraz czynił na nim wrażenie, ale 
nie czuł się godnym go spotkać, a serce miał 
dziwnie rozdarte jakiemś uczuciem dw oi-  
stein.

Jak dwa podobnej natury uczucia mogą 
się czasem pomieścić w jednej piersi człow ie­
ka? niewytióm aczoną to tajemnicą — przecież 
któż tego nie doznał?

W uczuciach tych tyle jest odcieni i taka 
rozmaitość, że często niemniej podobnego do 
m iłości jak druga miłość, nosząca to imie 
w niedostatku innego. —  Tak i tu było z 0 -  
ktawem — w Adeli widział ideał, pokochał 
w niej co w yższe, piękne, co wielkiem czuł i 
z lepszego świata rodem, — inne było cał-  ̂
kigm poczynające się, a raczćj odradzające 
przywiązanie jego do prostego dziewczęcia  
ulicznego, ku któremu ciągnęły wspomnienia 
m łodości ca łą  swoją potęgą, otwarta jej dłoń,



ffla^Onka W.  X. Toskańskiego Ferdynanda, a 
COrka króla Saskiego, ciężko zachorowała w Ne- 
aP°lu i w niedzielę przyjmowała Najświętszy Sa- 

rament. Świeższe atoli wiadomości nie mówię, o 
P°gorszeniu choroby.

W i e s b a d e n  9 l u t e g o .  Urlopników 
2 ®tanu rzemieślniczego powołano pod chorągwie.

P a r y  i  8 l  u t e g  o. Dziś odbyło się pierw- 
posiedzenie ciała prawodawczego. Prezes, hr. 

"Iorny, w mowie swej powiada między innemi, że 
chciaJ'by mówić o pracach ciała prawodawczego, 

ta zimna analiza nie zdaje mu się być od p o ­
wiednią dzisiejszemu usposobieniu, kiedy depu to­
wani są jeszcze pod wrażeniem mowy cesarza, 
^alej wezwał deputowanych do położenia bezwa­
runkowej ufności w Monarsze, i dodał-- »Jego C. 
^ ° ś ć  spodziewa się, że pokój zakłóconym nie bę- 
dzie, że dyplomacja uznawszy ważność głosu o- | 
P'nji publicznej, zapobieży trudnościom. Opinja 
Publiczna może się mylić niekiedy, ale w końcu 
ataje zawsze po stronie prawa, ludzkości i sp ra ­
wiedliwości." W końcu powiada: »Pozwólcie nam 
S)ę spodziewać, że w obecuych stosunkach w spa­
niałomyślne zamiary i bezinteresowne widoki ce­
sarza znajdą echo w świecie, i przyjęte współczu­
łe m  narodów', a wsparte znaczeniem panujących, 
potralią na drodze pokoju najtrudniejsze rozwią­
zać kwestje. Niechaj przyszłość będzie jakako l­
wiek, pozwólcie nam działać jak dotychczas, p o ­
zwólcie nam radzić się waszego patrjotyzmu i sil- 
uićj skupiać się około tronu. Brak energji i sła­
bość, ani narodu, ani pojedynczej osoby ocalić 
Die zdołają. Nasze stanowcze poparcie nada ce- j 
sarzowi więcej znaczenia w działaniach, a w ra- 
2,e potrzeby, więcej siły do odniesienia zwy- 
cięztwa.

Patrie zadaje fałsz dz ennikom Independance  
Belge i Le fjord. i utrzymuje, że rada cesarza i I 
wielcy dostojnicy, zgadzają się z polityką cesa­
rza, a broszura: Napoleon II I  i W iochy , j e s t  w y­
razem usposobień rządu.

P  a r  y  ż 9 l u t e g o .  Na wczorajszej giełdzie 
wieczornej, dowiedziano się o pokojowym a r ty ­
kule Korre'spondencji a us tr jack ie j . R en ta3proc . 
podniosła się na 68,60.

Dzisiejszy Monitor donosi, że Xiąz’e Napoleon 
objął napowrót ministerstwo kolonji zagranicznych 

(Preussischer St. Anze iger) .
N e a p o l  4 l u t e g  o. Depesza z Bari dono­

si, że król neapohtański znów zachorował na 
pleurę źle wyleczoną,jkról wraca do swego pałacu 
w Caserta.

Slub xięcia następcy tronu wczoraj się odbył.
Zapewniają, iż rząd angielski ma wystąpić 

z przedstawieniami co do niedostateczności a- 
tn n e s tj i .  jl I

B z y  m 5 l u t e g  o'. Xiąże następca tronu an ­
gielskiego przybył tu w dniu wczorajszym inco­
gnito. Nazajutrz papież wysłał swego szambelana 
aby go pozdrowił.

Xiąże Albert pruski Wyjechał do Niemiec.
Dziennik urzędowy zaprzecza, jakoby Ferrara 

ogłoszoną została w stanie oblężenia.

B u k a r e s t  7 l u t e g o .  Następujący jes t  
skład mini8terjum wołoskiego: prezes rady Jan 
Philippesco, minister sprawiedliwości Mikołaj Go- 
lesco. minister| finansów Catargi, minister wojny 
Vladopano, minister spraw zewnętrznych Deme- 
triusz Bratiano, minister wyznań Jan Cantacuzen, 
minister kontroli Grzegorz Philippesco.

(Le Nord)
W i e d e ń  8 l u t e g o .  Spodziewają siępro- 

tesiacji ze strony Porty, przeciw wyborowi puł­
kownika Couza na hospodara  Mołdawji i W oło ­
szczyzny.

L o n d y n  7 l u t e g o .  Morning-Post upo­
ważnionym się głosi do doniesienia, iż za trzy ty ­
godnie rząd przedstawi parlamentowi bil reformy.

L o n d y  n 7 l u t e  g o  (wieczorem). Pan Di- 
zraeli odpowiadając dziś w Izbie gmin na in 'er- 
pellację p. Duuncmbe, wyrzekł, iż zamiarem jest 
rządu przedstawić zgromadzeniu, zaraz po uchw a­
le budżetu marynarki, zapowiedziany bill refor­
my, który wniesie sir J. Packingcon, oraz budżet 
finansowy dla»Indji, który przedstawiony będzie 
przez lorda Stanley.

Kanclerz skarbu dodał, iż spodziewa się , że 
powtórne odczytanie tego bilu, jeszcze przed świę­
tami wielkanocnemi nastąpi.

T u r  y  n 7 l u t e g o  (wieczorem). Hrabia Ca 
vour rozssłał do ajentów dyplomatycznych za 
granicą okólnik, tyczący się wyjaśnień co do o- 
statniej pożyczki przez rząd sardyuski skontrak- 
towanej. (In. Belge.)

A N G L J A .
Londyn 7 lutego. Matka Jej Kr. Mości, xięźna 

Kent, wyprawiła przedwczoraj w swein wiejskiem 
mieszkaniu w Fragmore zabawę dziecinną, ku u- 
ezczeniu narodzin swego pierwszego prawnuka. 
Jej Kr. Mość, Jego Kr. W . Xiąże małżonek i pię­
cioro obecnych w Windsorze dzieci królewskich, 
jak  równie mnóstwo sproszonych z sąsiedztwa 
chłopców i dziewcząt, serdecznej oddawało się 
uciesze.

W e czwartek obchodzą Jej Kr. Mość i Xiąźe 
Albert dwudziestą rocznicę swego połączenia 
w Windsorze. N a wydać się mający z tego p o ­
wodu koncert dworski, wiele osób otrzymało za­
proszenia.

— Przedwczoraj wydrukowano ważne doku- 
rnenta, które dziś parlamentowi przedłożone zo­
staną, a mianowicie: konwencja podpisana r. z. 
w Paryżu, a dotycząca organizacji Mołdawji i 
Wołoszczyzuy; konwencja pomiędzy królową a 
cesarzem brazylijskim w czerwcu 1858 r. w Rio 
podpisana, odnosząca się do delegowania komi­
sji, mającej zbadać wzajemne pieniężne pretensje 
rządów i poddanych.

Londyn 8 lutego. Dzisiejsze poranne dzienniki 
mówią o mowie tronowej. Times, Herald i Hor­
n in g  Chronicie pragnące pokoju, wierzą, iż ona 
pokój zapowiada, zaś Daily News i Morning Ad- 
wertiser, trzymające raczej stronę W łoch, widzą 
w niej dwuzuaczność. Morning Post, dziennik 
napoleoński, widzi w niej czysto wojenne dążności.

(Neue Preussische Zeitung .)

■łatwość stosunków , poezja  m iłości jakiejś  
dziw nćj, now ej dlań, gw ałtow n ej, p oryw a­
jącej.

Oktaw o b a w ia ł się nam iętności, w a lczy ł  
z nią, p odn osił w yobraźnią  by uczynić c z y ­
stą i godną siebie, a  codzień  w ięcej ona p a ­
n o w a ła  nad nim i ch w y ta ła  go gw ałtow niej. 
K ażdy dzień n iew idzen ia  p rzyp łaca ł n iep ok o­
jem , w chw ilach sam otności obraz natrętny 
s ta w a ł mu w oczach , k ażd a przechadzka  
w io d ła  gdzie się ją  sp otk ać sp od z iew ał.

K ilka jednak dni po spotkaniu w ruinach  
w  czasie  burzy, sied zia ł w domu zam knięty, 
i n ierych ło  n areszcie złam any tęsknotą  n ie ­
p rzezw yciężon ą  p oszed ł późnym  w ieczorem  
na pojezuickie w zgórze, tłum acząc się sam  
przed sobą, że Anny tam pew no nie za sta ­
nie. - .B w pdbąil  oh  .o:. JóCgu - i ei’J ' 9s" " 7  •'£"«

Jakże się zd ziw ił sp ostrzeg łszy  ją  zd a lek a  
opartą  o mur w tern samem miejscu gdzie  
z nim sta ła  przed kilku dniami —  zadum aną  
i smutną.

N ie m ia ł już siły  oddalić si£ ob aczyw szy  
ją  i szybko zb liży ł do d ziew częcia , które go  
z krzykiem  i b łysk iem  czarnych oczów  p o w i­
ta ło  tak gorąco , tak  serdecznie jak  nikt j e ­
szcze nigdy w życiu! ‘ —  '

C hw ilę s ta li .m ilczący, a O ktaw  poruszony, 
o ca łym  św iec ie  dla nićj zapom niał, Anna  
patrzała  mu w  tw arz d ługo jak b y  z niej m yśl 
w yczytać pragn ęła . . .

—  P rzecieżeśty  p rzyszed ł do mnie, —  za ­
w o ła ła  g łosem  drżącym , —  a jam  tu codzień  
b yła  darem nie, codzień  późno w raca ła  przy­
sięgając że nie pójdę w ięcej, i codzień  k ła ­
m ała  przed sobą. —■ Ja tylko jeden raz ch c ia ­
łam  ciebie w idzióć i coś ci powiedzieć!

Ten stary i straszny cz ło w iek  co się tu co  
dnia w łó czy , w id zia ł nas, n iepraw daż! m oże  
on przed ludźm i rozppwie? ty za  to pokuto­
w ać będziesz, czem um  ja  tylko w inna.,, p o ­
w ied źcie W --ja na  to znajdę radę!

W idziałam  w ó w cza s że cieb ie z ła p a ł, m ó­
w ił coś, śm iał się , pow racaliście  razem , n ie­
prawdaż! ja  śledziłam  krok każdy! ale mam, 
znajdę sposób  na niego i m ilczeć będzie mu-
U&srtftW i a \ w ćS8l <*.i) idaosótasio r.

To m ów iąc śc isn ę ła  d łoń  p odn osząc do 
góry i brwi jćj zm arszczy ły  się  groźbą n a ­
miętną.

P iękną tak by ła  jak  a n io ł n iosący  pom stę  
•ira ziem ię... usta jej d rżały , krew  o b le w a ła  
oblicze pełno ży c ia  i za pału , a le w prędce o-

— Dzienniki angielskie zajmuje się ocenieniem, 
każdy ze swego stanowiska, broszury Napoleon 
III i Włochy. Times powitał ją  z niebardzo do­
brym humorem. Streściwszy ją ,  zwrócił uwagę, 
iż szczególniej przeciwko Auglji jes t  ona wysto­
sowana, i przypomina politykę, której się ona 
dawniej względem półwyspu trzymała. Times u- 
trzymuje dalej, że się polityka ta nie zmieniła. 
Anglja dała dowody, iż pragnie aby W łoehy cie­
szyły się swobodę.

Dziś jeszcze Anglja gotowa jest połączyć się 
z Francją, w zamiarze polepszenia stanu Włoch.

Morning-Post, który ogłosił dwa artykuły o 
tej broszurze, bardzo ją  wychwala. Według nie­
go, propozycje w niej zawarte wcale nie są nie­
praktyczne, chyba dla tych, co nie chcą poznać 
obecnego stanu Włoch, tymczasem sto razy będą 
gorsze zaburzenia rewolucyjne, jeśli zmiana d łu ­
żej odkładaną będzie. (LeNord .)

A U S T  R '  J  A.
Wiedeń 6 lutego. Francja tak urządziła rzeczy, 

że Austrja wybrać ma tylko pomiędzy wojną, a l­
bo dyplomatyczną porażką. Nasienie rzucone przez 
wysłanników rewolucji na granicach Austrji, p o ­
między tak niebezpiecznemi narodowościami jak 
Serbja, Mołdawja i Wołoszczyzna, tak szybko doj­
rzało, iż przychodzi nam juq dzisiaj gorzkie poży­
wać owoce. Ogłoszony tu wczoraj wybór Alexan­
dra Conzy, xięcia Mołdawji zarazem xięciem W o ­
łoszczyzny, nie jes t  niozem innem, jak  poządanem 
przez Francję, a nieząwistnem dla Austrji połącze­
niem Nięztw N iddunajskich. Rozmaite mogą być 
zdania, co do tego, czy Austrja ma prawo i siłę, 
wystąpić przeciwko temu wyborowi i wiążącym, 
się z nim następstwom; nie ma atoli wątpliwości, 
że zewnętrzne jej terrytorjalne stosunki wewnętrz­
ne kościelne i narodowe położenie jej rumańskich 
poddanych, budzą wielkie obawy, które w ypad­
kami w Jassach i Bukareszcie w zastraszający sp o ­
sób pomnożonemi zostały. Dodawszy jeszcze i 
okoliczność, że kraje te stojące na najniższym sto­
pniu oświaty, mądrość kongressu paryzkiego u» 
szczęśliwiła błogosławieństwem konstytucyjnej 
formy rządu, to pojmiemy, że lube przyjemności 
podobnego sąsiedztwa dla Austrji, łatwo przew i­
dzieć się dadzą, ona zaś sama nie przestanie s tano­
wić zapasowej spiżarni nieustających pozorow, 
W S erb ji  widać już skutki zabiegów świeżo przy­
byłych francuzkich ajentów, a najmłodszem dzie­
cięciem skupczyny, chwalącej się co krok ze swo- 
jem umiarkowaniem, jes t  wydalenie Austrjakow,  
jedna z najśmielszych proklamacji, z jaką  wzglę­
dem ościennego rządu wystąpić można. Łatwo p o ­
jąć, że szczupła liczba imion wydalić się mających 
Austrjaków, jest dopiero początkiem, a za to dni 
nio wiele usłyszymy z największą pewnością, ze 
wszyscy Austrjacy w Serbji zamieszkali, nawet 
potomkowie tych, którzy tam od lat kilkunastu 
naturalizowali się, ulegną ostracyzmowi. W szyst­
ko to dzieje się widocznie na komendę, jakoby dla 
namnożenia trudności rządowi austrjackiemu.

(Neue Preussische Zeitung)

m inął ją  gniew  i zw iesiła  g ło w ę  smutnie ku. 
ram ieniowi Oktawa.

—  Com się tu n a p ła k a ła  z ,w aszej przy­
czyny, —  rzek ła , m yślałam , a nuż ludzie 
rozgadają —  mnie ton ie, m ów ią i tak co chcą  
na mnie, trochę w ięcej niniejsza o to —  ale  
dla ciebie.-.. Nie! nie! nie przychodźcie tu w ię ­
cej, a jakby w am  kiedy tęskno b y ło , a chcia­
ło  się poskarżyć, pogw arzyć lub posłuchać  
Andzi śpiewu, nie tu,,, ot tam, w iecie w lesie  
za klasztorem  polankę w lesie , gdzie m ogiła

- stara i krzyż i chatką pusta strażnika  ja
tam chodzę w ieczoram i..; c czasem  mnie tam  
znajdziecie.

M ów iła prędko urywanym  głosem  spie­
sząc się niespokojna, a d łoń  O ktawa w obie 
ręce sch w yciw szy , to go odpychała to pocią  
g a ła  ku sobie, oczym a rzucając po ciemnych  
zakątach  i śled ząc czy ich kto znow u m e  
widzi.

—  C złow iek  ten w istocie nas z o b a c z y ł,—
o d p o w ie d z ia ł  O ktaw , ale nie m oże p o w ie­
dzieć nikomu, bo z.nikim nie żyje i ni kt go tu 
nie zna. t

(Dalszy ciąg nastąpi).



F R A N C J A .
Paryż  7 lutego. Dzisiejsze dzienniki francuzkie 

Zapełnione są  mową Cesarza francuzów, mianą 
z okoliczności Otworzenia obrad prawodawczych, 
i oznaczają miejsca z większym naciskiem wymó­
wione przez Cesarza, oraz ustępy,: które wywoła­
ły żywe między zgromadzonemi oklaski. Chcąc 
ogólne skreślić wraz'enie, jakie sprawiła ta mowa 
w  święcie Urzędowym i dyplomatycznym, nie mo- 
z’emy powiedzieć aby ono sprzyjało nadziejom po­
koju. Jest jakiś brak w tej mowie, który wszyst­
kie umysły uderza; wyraz tra k ta ty , ani "razu nie 
został wyrzeczony. Gdy tymczasem w mowach 
królowej Wiktorji, lorda Derby, lorda Palmer- 
stona, lorda Russel, lorda Brougham, pana Dizra 
elego, widocznie zwracają uwagę wyrazy: niena­
ruszoną wiarę traktatów , w których dopatrywano 
jeszce wezwanie Cesarza, aby uczynił publiczne i 
uroczyste w tym względzie oświadczenie, pomi 
nięcie więc znaczące wzmianki traktatów, nie mu­
siało być bez zamiaru. Znajdujemy tu; In teres  
F ra n c ji j e s t  wszędzie, gdzie idzie o poparcie spra  
w y s łu szn e j i cyw iliza cy jn e j, słyszemy wyrazy 
prawo, sprawiedliwość, honor narodowy, lecz ani 
jednego słowa o traktaktach.

Wielu osobom znajdującym się na uroczystości 
otworzenia obrad prawodawczych, wyrazy Cesa­
rza: Spodziewam się że pokó j nie zostanie za k łó ­
cany, wydały się za słabe w obec tego co się dzie­
je  w Lombardji i Piemoncie, lecz tłomaczą one 
przynajmniej postawę Francji.

Sprawy zewnętrzne dófyla są ważne wtej chwi­
li, źe Cesarz po raz,pierwszy od lat siedmiu, po ­
minął szczegóły kwestji wewnętrznych, przez co 
mowa stała się widocznie krótszą niż zwykle bywa.

W  czasie wielkiego obiadu wydanego w Tuile- 
riaeh i w czasie przyjęcia, które po nim nastąpiło, 
Cesarz rozmawiając z wielu osobami, wyrzekł sło­
wa. które nas upoważniają do oznaczenia charak­
teru dzisiejszej mowy; Cesarz Okazał się bardzo 
zimnym względem lorda Cowley.

—  Ciągle zajmują się tu kweśtją udzielenia xię- 
ciu Napoleonowi godności wielkiego admirała. A d­
mirał Hamelin zostałby wielkim kanclerzem legji 
honorowej; ministerjum marynarki należałoby do 
attrybucji xięcia Napoleona, który miałby pod 
swemi rozkazami czterech sekretarzy państwa, to 
je s t  dwóch do marynarki a po jednemu do w y­
działu kolonji i Algerji. Chociaż te pogłoski krążą 
po urzędowych salonach, nie podajemy ich jednak 
za pewność.'

— Dwa tylko dzienniki francuzkie P resse i P a ­
trie  wyraziły swe zdanie o mowie Cesarza. P res-  
se w końcn tak mówi:

„Nigdyśmy się nie wachali bądź wyraźnie, bądź 
milczeniem samem okazywać naszego niezadowolę 
nia. gdy postępki rządu nie zgadzały się z naszem 
przekonaniem, lecz w obec tej polityki s iln e j  i  
pojednaw czej razem, w obec tych szlachetnych 
uczuć, jakie w mowie Cesarza 'znajdujemy, nie 
możemy się wstrzymać od objawienia całej naszej 
sympatji. Gdy pierwsza wrzawa interesowanych 
ucichnie, mamy nadzieję, że kraj cały jednego 
z nami będzie zdania. (Le Nord.J

N I E M C Y .
Itzehoe 6 lutego. Na przedostafniem posiedze­

niu odbywały się narady nad wnioskiem do p ra ­
wa, dotyczącego kar na dręczycieli zwierząt. R a ­
po rt  komitetu wydelegowanego do zbadania tego 
wniosku, stanowił uzupełnienie podanej mocji. P o ­
woływał się głównie na istniejące w nowszych cza­
sach w całej już prawię Europie stovvarzyszenia 
ochrony zwierząt, które spowodowały uchwale­
nie praw karnych w tym przedmiocie i oparty  na 
datach założonego przed 32 laty, a zostającego 
pod opieką królowej Wiktorji, londyńskiego sto­
warzyszenia, usiłował przekonać zgromadzenie, źo 
praw a karne przeciwko dręczeniu zwierząt i ener­
giczne onych wykonywanie je sh .p o d  morałaym 
względem dobrodziejstwem dla kraju. Wniosek 
ten nie znalazł przeciwników prócz jednego, p ro ­
jektującego aby kara pieniężna z 50 talarów na 5 
zmniejszona i towarzystwom dobroczynności prze­
kazaną była. Sprawozdawca odpowiedział na to, 
iż maxim um  kary  oznaczone iia 50 tal. jest mniej­
szym a niżeli w wielu innyeh krajach. W  Saxonji 
bowiem wynosi 150 tal. W P ru ssac h  50 tal., w Au- 
glji 5 1st, w Danji 2Q0 tal. Nie widzi dalój przy­
czyny, dla czegoby na korzyść kassy ubogich, m o­
gących z kar tych ipieć tylko szczupły dochód, 
odstępować się miało od ogólnych rozporządzeń, 
według których kary policyjne właściwe swoje 
mają przeznaczenie. Jakoż poprawkę odsunięto, |

a projekt do prawa przez zgromadzenie przyjętym 
został. (Neue Pr. Z tg .)

P  R U S S Y.
B erlin  9 lutego. Poufna Korrespondencja Au- 

strjacka  oświadcza, że mowa tronowa Cesarza N a­
poleona, jes t  rękojmią pokoju i spodziewa się roz­
wiązania kwestji włoskiej na drodze dyplomatycz- 
nej, oraz wstrzymania uzbrojeń ze strony Francji.

My wszelako sądzimy, i i  organ gabinetu wie 
deńskiego, przemawia tu głównie w imie własnych 
życzeń. (Neue Pr. Z tg .)

W Ł O C H Y .
Turyn 8  lutego. W  raporcie swym dotyczącym 

pożyczki, kommissja objawiła jednomyślnie przy­
chylne zdanie swojo. Kwestja ta jn t ro  w izbiepod 
obrady poddaną zostanie.— Opinione donosi, że 
Austrja rozpoczęła układy zModeną w przedmio­
cie odwołania wzajemnych ustąpień celnych, dla 
odjęcia Piemontowi wszelkich zasad do żądania 
równo-uprawnienia.

B ari 4 lutego. J. K. W. następczynią tronu ne- 
apolitańskiego, przyjmowali wczoraj J. K. M. kró­
lowa, J. K. W . następca tronu; arcy-xiążęta Raj- 
ner i Wilhelm i J. C. W. arcy-xiężna Marja. Tłum 
ludzi towarzyszył temu przyjęciu. Król przycho­
dzi do zdrowia.

Modena 4 lutego. Urzędowy dziennik tutejszy 
zaprzecza wszystkiem wieściom o niepokojach. 
Załogi z tej s trony Appeninów wzmocnionemi zo­
stały dla tego tylko, ażeby zapobiedz możliwym 
napadom wychodźców. W bjska Esteńskie nie za­
wiodą zaufania w ich wierność. (St. A nz.)

— Piszą z T urynu  pod d. 5 b. m.:
Dzisiejsza Gazeta piemoncka zawiera text p ro ­

jek tu  do prawa, względem pożyczki 50 miljonów, 
k tóry wczoraj przedstawiony został Izbie deputo­
wanych przez p. Lanza, ministra finansów. Fakt 
ten, chociaż był przewidziany, ■•nie mniej jednak  
żywe sprawił wrażenie na publiczności. Uchwa- 
enie tego praw a tak wydawało się naglącem, że 

dziś zaraz Izba zebrała się po biurach, celem mia­
nowania komisji, mającej się zajać roztrząśnie- 
niam propozycji przez rząd uczynionych. Komi­
sję tę składają pp. Robecchi, Depretis, Brofferio, 
Ricci, Negroni, Guglianetti, G. Cavallini; większa 
część tych deputowanych należy do s tronnictw a 
najwięcej liberalnego w parlamencie.

Rozprawy w biurach, jak  nas zapewniają, inia- 
y być bardzo żywe. Pewna liczba deputowanych 

uważała żądane 50 miljonów za niedostateczne; 
chciano, aby j ą  przynajmniej do 100 miljon. po ­
większyć. W następstwie jednak  odbytych d y ­
skusji, odrzucono tę kontrpropozycję, przeciwko 
której występowali deputowani ministerjalni, 
przedstawiając, iż tak wysoka pożyczka mogłaby 
rzucić podejrzenie na Piemont, przypisywano by 
mu zamiary zaczepne, k tórych nie ma, a pragnie 
tylko zachować postawę odporną.

Biura znakomitą większością zatwierdziły pro­
jek t  rządowy. P. Revel, przywódca prawej s t ro ­
ny w Izbie, oświadczył, iż głosu swojego nie daje, 
aż zasięgnie bliższych informacji. Dodał wszakże, 
iż zawsze jes t  stronnikiem wojny odpornej, lecz 
nigdyby nie zatwierdził wojny zaczepnej.

Dwa biura poleciły swym komisarzom, aby za 
pytali ministrów o niektóre szczegółowe wyja­
śnienia, i takowe w łonie kommissji złożyli.

(Le Nord.)

W  Numerze 6 Słowa, czytamy korrespondefl' 
cje z gubernji Mohylewskiej, odddającą cześc 
członkom komitetu włościańskiego za gorli^  
w tej ważnej pracy usiłowania,— donoszącą ora* 
o korzystnych zmianach organicznych w insty 
tucie agronomicznym w H oryhorkaeh. Instyti*1 
ten je s t  jednym z największych zakładów rohć' 
Czych w Europie, lecz dla tak wielkiego zakres" 
środki dotąd nie były odpowiednie; obecnie z wol* 
rządu wszystkiemu się zaradzi, a instytut wneI 
zajmie świetne stanowisko, które mu słusznie
przynależy. Z dwóch korrespondencji z P*'
ryża dowiadujemy się, że po wszystkich departs 
mentach Francji urządzają towarzystwa historjo' 
graficzne, zajmujące się zbieraniem i spisy wanien* 
pomników i podań historycznych.—że gotuje si? 
wystawa wszystkich obrazów zmarłego w r. t- 
Ary Scheifera, — źe uroczystości rozdania nagród 
w szkole muzyki religijnej przewodniczył znati.  ̂
kompozytor, xiąże Poniatowski,— że z prowinęj* 
całe miasta zjeżdżają koleją na teatr do Paryża,--^ 
źe ojciec Ventura drukuje nowe dzieło: E ssa i suf 
le pouvoir pub lic , w którem żąda konfederacji 
(na pozór rzeszy niemieckiej) różnych państ wio 
skieh pod prezydencją Namiestnika ChrystusO' 
wego, ze w Montaubau towarzystwo sztuk pięk' 
nych wyznaczyło nagrodę za napisanie najlej)szeg° 
poematu o dzisiejszym wpływie kobiety na obycza­
je; nakoniec, że tegoroczny wół nazywać się będzi®
Tamberlick. W  odcinku jeszcze list z Paryża,
o nakazanej teraz legitymacji szlacheckiej i o roz­
daniu nagród w pałacu sztuk p ięknych.

W  numerze 31 Czasu (z dnia 9 b. m.) czytamy- 
że hr. Ireneusz Załuski, znany rzeźbiarz, urządził 
wystawę dzieł swoich w- hotelu Pollera, po wię­
kszej części popiersi marmurowych rozmaitych o- 
sób, które zamówiły wizerunki swoje u artysty-

b o i i e s i e i iKANTOR STRfCZEI
Nauczycieli i Nauczycielek,

iilicsi lirakowskie-Przedmieście. wprost O <>' 
brociynnoici, Kro 1U.% na lćm  piętrze.

Zawiadamia osoby interessowane, iż są do umiesz­
czenia wszelkiego stopnia wykształcenia Nauczyciele i 
Nauczycielki a mianowicie Polki posiadające p r ó c z  
nauk właściwych języki obce, śpiew, muzykę i r y s u n ­
ki w wysokim stopniu; oraz Francuzki guwernantki i 
tak zwane bony Niemki —Helena Nowolecka.

(N er 3*2.— i ) .

Literatura i*erjodyczna.
Korrespondent z Miechowskiego w Gazecie 

W arszaw skie j, do tyka dwóch bieżących kwestji, 
balów tak zwanych dobroczynnych i banków 
rolniczych. Jes t  on przeciwnikiem i jednych i 
drugich; balów dla tego, źe na zbytki w stro jach 
pochłaniając zbyt wielką część dochodów szla­
checkich, zamiast wspierać nędzę, owszem ją  
rozpościerają ,— banków, bo przed uorganizowa- 
niem kredytu  dła ogółu, należałoby przedewszy- 
stkiem samym szczegółom organizować się oszczę­
dnością ile można w ten sposób, żeby ja k  naj­
mniej potrzebowały k redy tu .  W  artykule
pod  tytułem: „W zm ianka o pismach Józefa Go- 
łuchowskiego “ — czytamy obszerny wyjątek 

najpierwszej pracy literackiej zmarłego, p. t.: 
„O wpływie matematyki na wykształcenie czło- 
wieka“ , napisanej r. 1816 w  języku  niemieckim, 
a przełożonej (r. 1825 w D zienn iku  W arszaw ­
skim ) przez M aurycego Mochnackiego. *

K urjer  donosi, źe do zaszczytu autorstwa u- 
wieńczonej komedji p. t.: „Mąż i konkurest“ , 
znalazł się już  drugi konkurent w osobie nowego 
pana Azette.

I  R O L f i l  C Z O - P R Z E B Y S Ł O W O - L E Ś K Y
3S5 Ma honor polecic swój assortowany S k ł a d  i
gg nasion pastewnych^ ogrodowych
£S > k w i a t o w y c h  z ostatniego zbi oru, jak ró-
gl wnież m aszyn i n arzęd zi ro ln ic z y c h
H z fabryki H. Cegielskiego w Poznaniu.
% Cennik na każde żądanie bezpłatnie w Biurze 
| |  Zakładu udzielamy.

Ostroicstii et comp.
X przy ulicy Rymarskiej wprost kom. skarbu nr 742. 
8  U (Ner 38 .-2 ) .
KXKXi&aesMxxxxxxMXx&ia&iaixxxxttxxxt

P R Z Y J E C H A L I D O  W A R S Z A W Y .
Czyżewicz W ład. ob. z Stoku nr 6 0 3 .—  D ziew ulscy  

Fran. i A leks. ob. z P siej W oli nr 634 . G urowski 
Mikołaj hr. z W yszyny nr 6 (3 . —  K rasow ski Franci­
szek  o b ..z  Psiej W oli nr 6 3 4 .— K arnkowski A dolf ob -  
z Leszna nr 1404. —  Paw łow ski Karol ob. z gub. W o­
łyńsk iej nr 625. —  Zagórski Juljan ob. z W ołynia nr 
2 6 8 2 .— K rólikow ski Kazim. kontroler żeglugi parowej 
z Prus nr 1725. —  O buchow icz Zofia ob. z K r a k o w a  
nr 584.

W Y JECH A LI Z W A RSZA W Y .
B łeszyński Eeliks ob. do M łodzianowa — Ciem niew- 

ski Romuald ob. do R zech ow a.—  G órski Karol ob. do  
Szwarocina. — K leniew ski Emilian ob. do D łużn iew a.—- 
Krasiński W inc. ob. do Ł ęki.— Ł uniew scy Hen. i E dw . 
ob. do W ieniawy. —  M orzkow ski M icalił ob ]do Z bo- 
żenny.— R zewuski August ob. do R ądkow a.— Skarżyń­
sk i R udolf ob. do Łaniąt. —  Z abłocki L udw ik ob. do  
O porow a.—  D obrzycki Franciszek ob. do Poznania.—  
W odzick i Hen. hr. d s Poznania.

Ju tro  : W alerja .—T E A T R  ROZMAITOŚCI.
R aptus.

Dziś 'Wielkie przedstawienie 
w Ujeżdżalni przy ulicy Królewskiej.

W Drukarni J. Ungra. •— Wolno drukować, — Warszawa dnia 1 (13) Lutego 1859 r. — Starszy Cenzor, F. So bieszczański.


